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Pogląd na życie polskie na Warmji.
Już rok się kończy od  chwili, kiedy na Warmji, 

M azurach i P ow iślu  minął plebiscyt i pozostaliśm y 
dalej pod panow aniem  niemieckicm. Zdaw ało  się w 
pierw szych tygodniach  po  plebiscycie, że rów no­
cześnie z niespraw iedliw ie zdobyłem  „zw ycięstw em 11 
niemieckim, na W armji i sąsiednich terenach zginie 
na^zaw sze duch polski, iub przynajmniej pozostanie
długi czas w uśpieniu. Zdaw ało  się, że lud polski
zastraszony terrorem , prześladow aniem  i szykanami, 
jakie spotykały go przed i krótki czas po  plebiscycie, 
nie będzie miaf odw agi przyznać się więcej do  pol­
skości, że o ile lud ten zachow a jeszcze m ow ę pol­
sk ą  a w sercu ducha polskiego, to  kryć się z tern 
będzie starannie, a p o k o st niemiecki narzucony na 
naszą po lską ziemię, utrzym a się m oże o ile nie na 
zaw sze, to  na dłuższy przeciąg czasu.

Ale stało się inaczej. S topięćdziesięcicletnie b li­
sko panow anie niemieckie nie potrafiło ludności pol­
skiej odebrać m ow y ojczystej, nie zdołało w niej za­
bić przyw iązania do  Macierzy, nie potiafiło  stłum ić 
w  sercach ducha polskiego, k tóry  pod naciskiem roz­
go rza ł jeszcze w iększym  płomieniem. Tak sam o nie 
dokonał tego  plebiscyt, któiy odbył się jedynie pod 
znakiem niespraw iedliw ości, terroru i prześladow ania. 
Przeciw nie, ziarno polskości rzucane od niepam ięt­
nych czasów  z w iększych środow isk  ducha polskie­
g o , a odśw ieżone z w iększą niż kiedykolwiek siłą 
przez agitację plebiscytow ą, w ydało  należne owoce.

Lud polski w b. obszarach plebiscytow ych, a 
:szczególnie na W arm ji i Pow iśiu, ochłonąw szy ze 
straszliw ego terroru, budzić się poczyna z żyw iołow ą 
siłą do  życia polskiego. Jak grzyby po deszczu po­
w stają now e tow arzystw a, kółka śpiewackie, związki 
soko le itp. zrzeszenia ; lud uczęszcza coraz liczniej na 
zeb ran ia  polskie, dom aga się naw et usilnie słow a 
polskiego, garnie się coraz więcej d o  nauki polskiej, 
d o  czytania polskich gazet i książek, interesuje się 
naw et szczerze sprawam i polityki polskiej i obcej. 
Prasa polska na tutejszym  terenie, zyskuje zw olna 
ale ustaw icznie nuw ych zw olenników , nauka polska 
żądaną byw a coraz więcej i to  w każdej w iosce, któ­
ra wykazać się m oże w iększą lub m niejszą ilością 
dzieci polskich, nierzadko wysyłane byw ają protesty 
do w ładz w spraw ie braku nauki polskiej, a n o to ­
w ane są naw et w ypadki strajków  szkolnych tych 
dzieci polskich, k tóre dom agają się usilnie nauki w 
języku ojczystym.

O bjaw  to pocieszający, naturalny i łatw y do w y­
tłum aczenia, U dow odnionem  jest w historji ludu 
polsk iego  pod zaborem  pruskim , że im w iększy nacisk, 
im w iększa niedola i prześladow anie, lud ten trzyma 
się tern więcej i z podziw ienia godną energją sw ych 
ideałów , broni z tern w iększą zaciekłością zarów no 
w ia ry  świętej, jako i języka i przekonania ojczystego. 
M ieliśmy najlepszy przykład za czasów  Bismarka, 
kiedy tenże zaczął wielką kam panję przeciw  ludow i 
polskiem u, chcąc narzucić mu przem ocą język i ducha 
niem ieckiego. W tedy lud ten poznał dopiero, że jest 
polskim  i pow stał jak jeden mąż w obronie wiary 
świętej katolickiej, w  obronie języka ojczystego i idea­
łó w  polskich.

Podobnie jest i dzisiaj. Kiedy po ukończonym  
plebiscycie nie skończył się w c :le  ucisk ludu pol­
skiego, kiedy ludow i tem u zabraniają naw et dzisiaj 
m ów ić ojczystym  językiem, kiedy w zbraniają się za­
kładać szkoły i ochrony polskie pom im o zagw aran­

tow anych konstytucją praw , kiedy Polaków  w yrzu­
cają z urzędów  jedynie za przekonanie polskie, 
w reszcie pod strasznym  naciskiem  najrozm aitszych 
podatków , częstokroć w obec ludności polskiej tro­
chę inaczej s tosow anych , w tedy uczucie miłości i 
przyw iązania do  m ow y ojczystej i ideałów  polskich, 
spo tężniało  u naszego ludu niezm iernie i duch pol­
ski na W armji, Pow iślu, miejscami i na M azurach 
bije dziś silniejszym tętnem  niż kiedykolwiek. Z w rot 
o d ruchow y  ku polskości odczuw ać się daje obecnie 
coraz więcej. N aw et szeregi zgerm anizow anych P o­
laków , którzy podczas plebiscytu głosow ali za Niem ­
cami, objaw iają pow oli przekonanie polskie a nie­
rzadko przyznają się otw arcie do  polskości. S trach 
w ytw orzony nieznośnem i stosunkam i plebiscytow em i 
zaczyna już znikać. Lud nabiera pow oli śm iałości i 
pew ności siebie, w yzbyw a się niepotrzebnych obaw  
i zaczyna brać coraz w iększy udział w  poiskiem  ży­
ciu społecznem . Pow iedzieć dziś naw et m ożna, że 
skrom na liczba działaczy polskich pozostałych na terenie, 
nie w ystarcza już na zaspokojenie potrzeb duchow nch  
tu tejszego ludu. Zgrom adzenia po w ioskach odbyw ają 
się coraz częściej i to  przy uuziaie słuchaczy zada- 
walniającyrr. a kilku okolicznościow ych prelegentów  
mających w niedzielę przem aw iać na zebraniach, nie 
m oże już podo łać sw em u zadaniu. Praca ośw iatow a 
przy braku odpow iedn ich  środków  jest w  zasadzie 
już trudną, w tym w ypadku  trudniejszą, poniew aż 
konsta tow ać dziś m ożna ciągłe budzenie się 
ducha polskiego na W armji i Pow iślu. Tutejsi dzia­
łacze polscy nie tracą jednak nadzieji, że naród pol­
ski nie zapom ni o sw ej nieodłącznej cząstce na W ar­
mji i Pow iślu  i znajdzie sposoby, aby pracę ośw ia­
tow ą i narodow ą na tutejszych terenach postaw ić na 
godnym  poziomie. T o jest świętym  obowiązkiem  
narodu polskiego, tem bardziej, że Niemcy pracę 
ośw iatow ą i narodow ą nad pół miljonem sw ych ro ­
daków  w Polsce uw ażają za rzecz pierwszej wagi i 
potrafią zaw sze znaleść odpow iednie środki na te 
cele.

Tak też i Polacy w wolnej Ojczyźnie nie pow in­
ni mimo dokonanego plebiscytu, zapom nieć o sw ych 
braciach z W armji, Pow iśla i Mazur. Ratować trzeba 
tą cząstkę narodu  polskiego przed zgerm anizowaniem , 
ażeby w obec historji nie stanąć z piętnem  zarzutu na 
czole, że się nic nie uczyniło dla dobra tego  ludu, 
który choć półtora wieku odłączany, nie przestał ko­
chać Ojczyzny, nie stracił ducha polskiego i nie zląkł 
się tylu walk o  ideały ojczyste. Nie tylko w obec h i­
storji, ale już w obec następnego  pokolenia, które 
spraw ę tą traktow ać będzie z nierów nie w iększą do 
niasłością, naród poiski, jego dzisiejsze pokolenie sta­
nąć m usi z czystem sumieniem, żeuczyn ionem  zosta­
ło w szystko dla ratow ania ludu polskiego Warmji, 
Pow iśla i M azur przed g roźną naw ałą germanizmu. 
A naród polski nie byłby chyba narodem  polskim, 
gdyby nie zrozumiał, że opieka nad tym odłamem 
polskim poza granicą Ojczyzny jest św iętym  o b o ­
wiązkiem w obec Boga i całego świata. Ł.

*  *
*

W  zw iązku z pow yższem , podajem y sp raw o­
zdania z kiiku odbytych w dniu  19. b- m. zebrań na 
Warmji. Były to przew ażnie zebrania Tow . Ludowych, 
których celem je s t rozszerzanie religijności, m oral­
ności i ośw iaty, krzew ienie cnot narodow ych, oby­
w ate lsk ich  i dom ow ych, rozpoznaw anie własnej ziemi.

w łasnych praw , sw obód  i obow iązków , dalej bliższe 
zapoznanie się z w łasnym  stanem , zaw odem  i prze­
mysłem a w  końcu pielęgnow anie życia tow arzyskie­
go, jedności i zgody. Tow . L udow e udzielają swym  
członków  także i poparcia materjalnego na w ypadek 
śmierci. N a W armji, jak i na w szystkich pobliskich 
ziemiach, są one bardzo rozpow szechn ione i przy­
czyniają się też niem ało do  rozw oju poiskości. Tow . 
L udow e są poniekąd fundam entem  na którym  »Zwią­
zek Polaków® opierać m oże sw ą pracę, gdyż lud 
przyw iązany jest do  nich i posiada do  tych tow arzystw  
zupełnie zaufanie. D latego też g łów ną uw agę zw ró ­
cić należy na utrzym anie, rozw ój i zakładanie now ych 
Tow. Ludow ych, gdyż one są podstaw ą w podtrzy­
m yw aniu polskości na Warmji i Powiślu.

W  O lsztynie odbyw ają się zebrania Tow . L udo­
w ego , regularnie co  m iesiąc i zaw sze przy pow ażnej 
ilości zgrom adzonych  członków  i gości, tak z m iasta 
jak i z najbliższych okolic. O statn ie zebranie odbyło 
się w  niedzielę dnia 19 b. m. w  zwykłym  lokalu, h o ­
telu „Internationa!". Zagaił zebranie z p o w o d u  nie­
obecności prezesa w iceprezes p. Sonnw ald. Po  o d ­
śpiew aniu jednej zw rotki pieśni „Serdeczna M atko", 
odczytał p ro toku ł z ostatn iego  zebrania i obchodu  
uroczystości 3 maja p. Sew eryn Pieniężny. N astępnie 
kierow nik pism  zw iązkow ych p. Kazimieiz Jaroszyk 
w ygłosił w ykład na tem at »M azury i plebiscyt na 
M azurach*. W ykład ten zainteresow ał bardzo  zgro­
m adzonych członków  tow arzystw a. Po wykładzie 
zabierali g łos różni członkow ie T ow arzystw a L udo­
w ego. Pan P. w skazał słusznie na pew ną obo jętność 
w spraw ie śp iew u kościelnego. Po w ygłoszeniu 
przez redaktora p. J. deklamacji ^W ładysław  Jagiełło* 
i odśpiew aniu  jednej zw rotki pieśni nabożnej zam ­
knął w iceprezes posiedzenie pochw aleniem  Pana Boga. 
U w szystkich członków  i gości przebijało żyw e za­
in teresow anie się całem zebraniem , jakie spostrzedz 
się daje już  od jakiegoś czasu. 1 m ożna powiedzieć, że 
w szyscy zebrani unieśli z so b ą  to wrażenie, jakie 
dają w śród  ciężkich w arunków  tutejszycn chwile 
sp ęd zo n e  w  czystej atm osferze polskiego słow a i 
ducha.

W  G ryźlinach odbyło się w tym sam ym  dniu 
zebranie w szystkich istniejących tam tow arzystw , ja k  
T ow . L udow ego, Kółka Rolniczego, Kółka Śpiew ac­
kiego i Związku Sokołów . Zebranie to odbyć się m iało  
już w poprzednią niedziele, ale z pew nych w zględów ' 
odłoźonem  zostało  na dzień 19 b. m. .Zebrała się wiełtca 
ilość członków  i gości, tem bardziej, że w iedziano, iż 
na zebranie przybędzie p, Gabrylewicz, sekretarz gen. 
•Z w iązku  Polaków .* Ten ostatni w ygłosił wykład na 
tem at »Źycie społeczne na W armji*, i zainteresow ał 
nim w szystkich słuchaczy.

W yw iązała się następnie ożyw iona nadzw yczaj 
dyskusja, podczas której przem awiała znaczna część 
zgrom adzonych uczestników . D yskusja ta wykazała, 
iż Polacy tak w Gryźlinach, jak 1 w innych w ioskach 
na W arm ji odczuw ają bardzo  dotkliw ie brak szkól 
polskich. U chw alono też w ystąpić w spólnie z żąd a­
niem nauki polskiej w szkołach, która dzieciom p o l­
skim naieży się przecież choćby na mocy konstytucji 
niemieckiej. Na zakończenie zebrania Kółko Śpiewackie 
odśpiew ało  z uczuciem kilka pieśni narodow ych. W  
czasie całego zebrania panow ał ouch bardzo podnio­
sły i w szyscy z zadow oleniem  pow rócili do  dom ów . 
W  ogolę zauw ażyć nnłcży, ża po dłuższej przerwie 
życie poiskie w G ryźlinach pow raca dG daw nego 
poziom u, co jest w  głów nej części zasługą osiedlo­
nej tam rodziny Baczewskich, zw łaszcza p. Jana Ba- 
czewskiego.
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W  G ietrzwałdzie odbyło się zebranie Tow . Lu­
dow ego, zaraz po n ieszporach, przy zwykłej ilości 
członków. D łuższy wykład w ygłosił redaktor »G azety 
O lsztyńskiej» p. Ludw ik Łydko. P relegent dał zebra­
nym na początku krótki ogó lny  pogląd na spraw ę 
górnośląska , następnie m ów ił o położeniu ludności 
polskiej w  P rusach  W schodnich  i w ychow aniu naro- 
dow em  młodzieży. Po w ykładzie redaktora p. Łydko, 
który w ysłuchano z wielkim zainteresow aniem , zaczęła 
się dyskusja. M iędzy innemi zabierali g łos p. Andrzej 
Sam ulow ski sędziw y poeta w arm iński i p. Bóhm  z 
G ietrzw ałdu. Pod koniec zebrania przem ów ił p. Jan 
Baczewski z O lsztyna na tem at przyw iązania do  ziemi 
rodzinnej i swej narodow ości. S łow a łubianego ogó l­
nie m ów cy przypadły  — jak było w idać — do serca 
w szystkim  zgrom adzonym .

Kiedy m ów ca w spom niał o G órnym  Śląsku, ze­
brani w znieśli trzykrotny okrzyk na cześć dzielnego 
ludu  górnośląsk iego . O dśpiew aniem  jednej zw rotki 
«Kto się w opiekę* zakończono zebranie.

Także i w  Starym Sząbarku odbyło się po raz 
pierw szy od dłuższego czasu zebranie T ow . L udow e­
go. Jak na pierw szy raz liczba zebranych była zu ­
pełnie zadawalniająca. P ierw szy przem ów ił p. Jan Ba» 
czew ski dając ogólny  pogląd  na nasze stosunk i i życie 
społeczne. Po nim zabrał głos redaktor »Gazety O lsztyń­
skiej* p. L. Ł ydko i wykładem  sw oim  uzupełnił w y­
w ody poprzedn iego  m ówcy. O bydw ie przem ow y w y­
warły duże w rażenie na zebranych, którzy przez rok 
cały nie mieli spo so b n o śc i uczestniczyć w polskiem 
zebraniu. W  dyskusji zabrało g łos kilku z m iejsco­
w ych działaczy, wyrażając m ów com  podziękow anie i 
zaznaczając, że pom im o braku polskich zebrań, duch 
polski w  Sząbarku, panow ał tam w śród  w szystkich 
Polaków  nieprzerw anie. Przy końcu zebrania odśp ie­
w ano jedną zw rotkę ^Serdeczna matko*.

N ietylko Tow . Ludow e, ale i Kółka Śpiewackie, 
i Sokole pow stają  pow oli do  życia, jak rów nież czy­
nione byw ają usilne próby zakładania Kółek Rolni­
czych. Z ainteresow anie życiem polskiem  jest wielkie, 
i daje na przyszłość nadzieje, że pom im o w szystkie­
go, duch polski istnieć tu będzie nieprzerw anie, jak 
d ługo  tylko istnienia całego nąrodu  polskiego.

Związek Polaków — Sekretarjat na W armję.

„Sprawiedliwość".
W łaściciel ziemski Ludw ik R o h r b e c k  z Neu- 

bu rg  pod Kiszporkiem, zarazem  członek wydziału p o ­
w iatow ego  sztum skiego i przew odniczący pracodaw ­
ców  niemieckich w tym samym pow.ecie, został przez 
sąd ławniczy w Kiszporku dnia 3 marca 1921 r, ska­
zany na m iesiąc więzienia i 300 mk. grzywny.

Za co ?
Za pobicie i znęcanie się nad byłą sw ą służącą 

Bertą Poppke. Rzecz miała się n as tęp u jąco : Dzień po 
opuszczeniu służoy przez Bertę Poppke — było to 
21 czerw ca 1920 r.; tak szybko sądy pracują — R ohr­
beck przyszedł do dom u ojca Berty, który pracuje u 
niego, spoiiczkow ał i pobił ją. Ojca, słabow itego ro ­
botnika, który chciał ich rozdzielić, chwycił za gardło, 
rzucił na ziernię i znęcał się jeszcze nad leżącym. Za­
mężna siostra jego, która była w izbie z dzieckiem 
na ręku, została również uderzona.

Rohrbeck twierdził przed sądem , że każdego cza­
su m oże w ejść do mieszkań sw ych robotników  i wy 
konyw ać sw oje praw o dom ow e. (,,H ausrecht“); poza- 
tem posiana oii w obec sw ych robotników  wszystkie 
inne praw a (!!). Przed sądem  przedstaw iał spraw ę 
całą w taki sposób , jakoby jemu R ohrbeckow i nale­
żała się za to jeszcze nagroda.

Są to — jak słusznie zaznacza jedna z gazet 
niemieckich — stosunki średniow ieczne, jakie panują 
na foiwarKU p. Rohrbecka.

D odać m o żem y : barbarzyńsko średnow ieczne u 
członka wydziału pow iatow ego i przew odniczącego 
pracodaw ców  niemieckich.

Poniew aż R. dotąd nie był karany, zniosła Izba 
karna w Elblągu w yrok l instancji i skazała obw inio­
nego na 1000 mk. grzyw ny i 300 mk, od szk o d o w a­
nia dla pobitych.

Porów najm y dw a w yrok i: W  tym samym czasie 
skazał sąd ławniczy w  Kwidzynie robotnika L. z 
Jerszew a za obrazę nauczyciela na 4 tygodnie więzie­
nia. Obrazy dopuścił się s ło w am i: „D u Niemiec, psia­
krew itd.“. L. nie był dotąd rów nież karany. R ozpra­
w a przeciw ko L. odbyw ała się bez św iadków  z jego 
strony, którzy me rnogii się stawić.

Skąd ta różnica w opydw u w yrokach?
Czy dlatego, że

w pierwszym  wypadku 
chodzi o właścicieia ziem skiego, członka wydziału 
pow iatow ego  i przew odniczącego pracodaw ców , 
Niemca dotąd niekaranego

a w  arugim  w ypadku 
o robotnika, Polaka, dotąd rów nież niekaranego, k tó­
ry obraził nauczyciela pruskiego o polskiem  nazwisku, 
co  na niego strzelił z rew olw eru z odległości 3 k ro ­
ków.

Czy dw ojaka miara naw et w wymiarze spraw ie­
dliwości P ^ P y ta m y  z obaw ą. P.

Jak w iadom o, traktat wersalski ustanow ił praw o, 
m ocą którego Niemcy w Polsce i Polacy w  Niem- 
e. ech osiedleni, uzyskać m ogą obyw atelstw o niemiec­
kie wzgl. polskie i po  upływie naznaczonego czasu, 
w yprow adzić się do  now ej ojczyzny. O stateczny ter­
min opcji przypada na dzień i. stycznia 1922. Sze­
regi op tan tów , którzy głosow ali za jednem  lub za 
drugiem  państw em , będą musiały opuścić państw o, 
którego obyw atelstw o tracą z powyżej wymienionym 
terminem.

Przew ażnie tyczy się to N iem ców , którzy przy­
łączeni zostali do państw a polskiego, a w chwili d>a 
Polski groźnej, kiedy r.ie czuli się oni w obow iązku 
niesienia pom ocy krajowi, zaczęli grom adnie op tow ać 
na rzecz Niemiec. Dziś zbiiża się chwila, w której 
opuścić m uszą Polskę, by wrócić z pow rotem  tam, 
gdzie ich serce więcej ciągnie. D uża część z tych 
przym usow ych em igrantów  to koloniści, którzy w 
czasach w yw łaszczania osiedlili się na Pom orzu i w 
Pcznańskiem  a dzisiaj sprzedaw ać m uszą sw e grunta 
by szukać n iepew nego chieba w Niemczech lub za­
granicą.

Jeżeli tego szczęścia nie znajdą, którego się sp o ­
dziewali, jeżeli w ieść sie im będzie gorzej niż w 
Polsce, to w inić oni nie m ogą nikogo, gdyż d o b ro ­
wolnie zdecydow ali się oni do tego kroku. Spraw ę 
tę porusza dokładniej »Rzeczpospoiila« i dotyczący 
artykuł podajem y naszym  czytelnikom w całości: 

Fortuna variabilis.
Kiedy przed dziesięciu czy dw udziestu  laty taki 

Heinrich M uller i G oltfned  Lehm ann sprow adzili się 
z całym dobytkiem  i zajęli ziemię, przeznaczoną im 
przez kom isję kolonizacyjną gdzieś w W ńheim sau 
czy Friedrichsruh, a potem  rozgospodarow ali się tu 
na dobre, nie przypuszczali wcaie, i t  cała ta sielanka 
nadw iślańska skończy się tak prędko i, że w roku 
1921 będą musieli opuścić wsie, którym  przyw rócono 
daw ne nazw y polskie.

Zm ienne są dzieje, więc wielu Lehm annów  i 
M ullerów m usi w racać do Niemiec w  rym t o k u , a 
niejeden w łościanin spogiąda pożądliw ie r.a ich o sa­
dy, nie m ogąc doczekać się odjazdu <fcugrów« (lu­
dow a nazw a kolonistów .)

C o teraz rob ić?  gdzie się podziać z całą rodziną 
i jak żyć dalej? O to pytania jakie zadają sobie eks- 
kolom ści, a w raz z niemi dziesiątki Niem ców , którzy 
optując za daw ną ojczyzną m uszą opuścić Polskę. 
Rodzin takich jest sporo. Zw łaszcza w  małych mia­
steczkach na Pom orzu jak Kościerzyna, Chełm no, 
Święcie znać ubytek N iem ców  i Żydów . Przeważnie 
spieszą oni z przeniesieniem  się do Niemiec, żeby 
m óc tam znaieść jakieś stanow isko, czy zajęcie i pod 
tym w zględem  panują w śród  N iem ców dw ie orjenta- 
cje. Jedni chcą stanow czo opuścić  Pclskę, drudzy 
wahają się jeszcze.

Gazety niemieckie na Pom orzu odzw ierciedlają 
to w ahanie. W ięc znajdujem y tam z jednej strony 
artykuły przedstaw iające w ponętnych  barw ach s to ­
sunki w Ameryce Południow ej, przyszłość kolonistów  
niemieckich w Paraguaju, gdzie, jak piszą, u sposob ie­
nie jest bardzo przychylne Niemcom, a rząd zapew nia 
im najlepsze grunta i w szelką sw obodę ekspansji.

W  G rudziądzu, w Chełm nie pow stały spółki o sa ­
dnicze, kłóre zakupiły duże obszary w Argentynie i 
w Brazylji. O głaszają one korzystne w arunki lokalne: 
dobra kom unikacja, sąsiedztw o daw niej założonych 
osad niemieckich, klimat um iarkow any, ziemia sprzy­
jająca upraw ie wszelkich roślin p o d zw ro tn ik o w y ch ; 
spółki werbują osadników . M ogą oni otrzym ać działy 
po 400 m órg w Argentynie, a po 100 m órg wBrazyiji, 
albo m niejsze działki 20 m orgow e. C ena 400 m órg 
w ynosi 2000 niemieckich marek przedw ojonnych. 
Piszą także gazety o uznaniu z jakiem odnoszą się 
do pracy niemieckiego kupca, czy kolonisty, sfery 
rządow e i op nja publiczna w danych krajach. C hcą 
w idocznie w zbudzić w osadnikach w iększą odw agę i 
pew ność siebie, by wyruszyli śmiało na morze, j«k- 
gdybv na podbój now ej kolonji.

Ale z drugiej strony odzyw ają się inne głosy, 
zw rócone zw łaszcza do  ludności miejskiej. Dwa 
w zględy w chodzą tutaj w g rę : ideowo-patrjotyczny, 
gdyż pozostanie w utraconej dzielnicy, utrzym ywanie 
w schodnich  posterunków  uw ażają Niemcy poniekąd 
za obow iązek narodow y i wzgląd praktyczny. Jakiś 
Niemiec z Pom orza, który jeździł właśnie na zachód, 
ostrzega teraz sw oich rodaków  przed pow rotem  do  
Niemiec. O kazuje się, że Niemcy są już przepełnione 
reem igrantam i i w żaden sp o só b  nie dostarczą w szy­
stkim zaięcia, żyw ności, ani naw et mieszkania. Brak 
mieszkań, brak zarobku, m arnow anie się bezużyteczne 
inteligencji, słow em  zaduszenie się niejako w ciasnych 
granicach, o to  obraz życia w Niemczech i najbliższa 
przyszłość kraju (w edług relacyj niemieckich), o ile 
m asow a em igracja do  Ameryki południow ej i do  Ro 
sji nie przerzedzą znacznie m ieszkańców .

Z drugiej strony życie w osadach am erykańskich 
nie jest zaw sze rozkoszne. Ponętne wydaje się ono 
copraw da w  ustach agentów  spółek osadniczych i 
pociągające w projektach m łodzieńczych, ale Rcbin- 
sonaay  tracą wiele uroku, jeśli się zabiera za morze 
całą rodzinę i odpow iednią ilość sprzętów  dom o­
wych, kufrów , garnków , pierzyn i innego dobytku. 
Przytem  dochodzą czasem  wieści o rozpaczliwem  
położeniu em igrantów , któ?zy zużyli całe sw e fundu­
sze, a pracy nie znaleźli. W takiem Buenos-Aires na-

przykład jest trudno  o jakiekolwiek zajęcie i trzeba 
mieć wyjątkowe kwalifikacje, żeby znaleźć posadę.

— Nie spieszcie się, nie mamy po co w racać do 
Niemiec — odzyw ają się, raz po raz głosy przestrogi.

N a zjeździe nauczycieli niemieckich, któiy odbył 
się niedaw no w Bydgoszczy, jeden z obecnych na­
mawiał kolegów  do pozostania w Polsce, a przynaj. 
mniej do  odczekania ostatecznego terminu opcji, (l. 
stycznia 1922 r.), żeby później nie żałow ać zbyt p ręd­
kiej decyzji. Podobne zdania słyszy się nieraz.

Niektórzy obaw iają się podatków  w  Niemczech. 
Innych krępuje zapow iedź rządu polskiego, że ci, 
którzy w yprow adzają się do Niemiec, m usza zosta­
wić w Polsce 50°/o majątku. (Jest to odpow iedź na 
zatrzym yw anie przez rząd niemiecki 50°/o majątku e- 
m igrantów  polskich, jako zabezpieczenie pokrycia po ­
datków  pow ojennych). Z tych pow odów  Niemcy, 
w łaściciele większej w łasności ziemskiej ociągają się 
ze sprzedażą majątków.

»Ub' bene, ibi patria", — mawia się nieraz o 
patriotyzm ie niemieckim. 1 dia tego właśnie, ze nie 
w iadom o gdzie będzie lepiej, zastanaw iają s<ę dzisiaj 
N>emcy : pozostać czy wyjechać ?

L e s z c z y  c G r z y m a ł a

W sprawie podatkowej.
W sprawie podatku pobieranego rzekomo przez Po­

laków od emigrantów niemieckich ogłasza „D eutscher 
A usschuss" oświadczenie konsulatu polskiego, że rząd 
polski nadal ud emigrujących pobierać będzie 50°/o da­
niny majątkowej Pow odem  „tego niepraw nego postę- 
pow ania“ rządu polskiego ma być fant, że w ładze 
niemieckie pobierają od erm grantów  polskich podatek 
„R eichsnotopftr".

Tyle treść notatki „D eutscher A ussch u ss“. S tw ier­
dzam y w obec tego, że w ładze niemieckie cd  em igran­
tów  polskich, którzy optow ali na rzecz Polski, pobie­
rają „R eichsnotopfer“ bezpraw nie. Traktat w ersalski 
wyraźnie bow iem  przepisuje, że optujący w przeciągu 
dw u lat od  czasu dokonania opcji m ogą opuścić 
granice państw a sw obodnie  bez zapłacenia nadzw y­
czajnych podatków , uchw alonych po roku 1918

O  tern dobrze Niemcy wiedzą, a czemu opcji nie 
uznają?  Teraz twierdzą, że oni pobierają prawnie 
przez parlam ent niemiecki uchw alony podatek. Tak, 
ale w pełnej i św iadom ej sprzeczności z traktatem 
wersalskim. C zy to praw nie?

A w ładzom  polskim w olno rów nież pobierać „po­
datek emigracyjny", bo taki jest uchw alony przez Ra­
dę M inistrów  i sejm.

A może Niemcy obecnie zrew idują sw oje s tan o ­
wisko i uznają opcję! P.

Przegląd polityczny.
Polska.

Na drodze sojuszu z Czechosłowacją.
Paryż. C zesko - słowacki m inister spraw  zagr. 

dr. B enesz przyjechał już z Londynu. Podług >Gou- 
lois« usiłow ał dr. Benesz pozyskać rząd angielski dla 
polskiego punktu w idzenia w spraw ie G. Śląska. 
S tanow isko  B enesza objaśnia się życzeniem, by Polska 
przystąpiła do  Małej Ententy.

W arszaw a. (EE.) Prasa tutejsza pisze, że w  p o ­
glądach rządu Czechosłow acji w  spraw ie górnośląskiej 
nastąpił zw rot zasadniczy. G dy  dotychczas pod w pły­
wem N iem ców  opinja publiczna odnosiła się do żą­
dań polskich nieprzychylnie, obecnie rząd doszedł do 
przekonania, że w ysuw ane przez Polskę postulaty 
odpow iadają istotnie politycznym  i gospodarczym  
interesom  nietylko polskim , ale całej Europy. Zm iana 
poglądu w  C zechosłow acji na to  najważniejsze za­
gadnienie polskie ułatwi przew idzianą w um ow ie 
polsko-rum uńskiej dyskusję na tem at udziału Polski 
w Małej Entencie.

O poprawę waluty polskiej.
W iedeń. Poseł polski w  W iedniu dr. Szarota, 

zapytany przez dziennikarzy w iedeńskich o przyczy­
nach spadku w aluty polskiej, odpow iedział, że +ak 
wielki spadek marki polskiej nie jest uspraw iedliw iony 
w ew nętrzną strukturą gospodark i państw a polskiego. 
W obec tego, że obecna sytuacja polityczna państw a 
polskiego nie daje po w o d ó w  do jakiegokolw iek zanie­
pokojenia, jasnem  jest, że spadek w aluty polskiej nie 
da się przypisać w ew nętrznem u organicznem u po ło ­
żeniu. Dr. Szarota przedstaw ił następnie cyfry b u d ­
żetu polskiego i stwierdził, że po demooilizacji armji 
da się deficyt zupełnie usunąć i przyw rócić rów n o ­
w agę m iędzy dochodam i i wydatkami państw a. Dr. 
Szarota wskazał następnie na olbrzym ie bogactw a 
naturalne Polski, których eksploatację już rozpoczęto, 
co niew ątpliw ie przyczyni się do rów now agi budże­
towej. N asze położenie gospodarcze nie uzasadnia 
niczem spadku waluty. N adto  dzięki sw em u poło­
żeniu gospodarczem u Polska jest w prost przeznaczo­
na, aby pośredniczyć m iędzy w schodem  a zachodem . 
Dr. Szarota jest przekonany, że zrozum ienie tej sytu-



acji zatoczy coraz szersze kręgi i przyczyni się do 
popraw y kursu  markiej polskiej.

Górny Siąsk.
Niemcy o sprawie górnośląskiej.

Berlin. P ism a tutejsze stw ierdzają, że poniew aż 
P olska obaw ia się porozum ienia Francji z Niemcami, 
p rzeto  wysłała misję sw ą do  Rzymu celem porozu­
mienia się z W łocham i w  spraw ie G órnego  Śląska. 
Rząd w arszaw ski spodziew a się, że W łochy, licząc 
się z w iększym  kursem  marki niemieckiej, chętniej 
nabyw ać będą węgiel górnośląski z Polski, o ile 
Ś ląsk  zostanie jej przyznany.

Rząd polski a granica górnośląska.
Paryż. »Matin« donosi od sw ego  koresponden ta 

z  G órnego  Śląska, że granica od strony Polski jest 
w  rzeczyw istości zamknięta. K orespondent tego pism a 
opisu je , z jakiemi trudnościam i było dlań połączone 
przedostanie się z Szopienic do  Sosnow ca. L udność 
górnośląska jest naw et z tego pow odu  rozgoryczona 
przeciw ko rządow i w arszaw skiem u.

Wiadomości s ostatnich dni.
Bytom. (EE.) D o Raciborza, Popow ic, D ob ro ­

dzienia, Kościelisk przybyły w ojska angielskie. W ojska 
■francuskie zajęły Kotlarnię, w ojska w łoskie Kupy i 
Nędzę.

»M orgenpost« donosi, że dyrekcję kolejow ą w 
Katowicach oddano  w zarząd pow stańcom  polskim. 
Dyrekcja kolejowa niemiecka ma być przeniesiona do 
Gliwic.

Niemcy.
Rozbrojenie Niemiec.

Berlin. Parlam ent Rzeszy rozpatryw ać będzie 
orojekt ustaw y o zakazie aż do  odw ołania produkcji 
i im portu aparatów  lotniczych, m aterjałów  i części 
składow ych sam olotów . Zniesienie zakazu ma w edług  
pow yższego  projektu nastąpić dopiero na skutek 
specjalnego zarządzenia rządu Rzeszy. Spraw a ta stoi 
w związku z obow iązkiem  Niemiec przyjętym w  pod- 
v>isanem przez nich ultimatum.

Początek fabrykacji broni.
Berlin. W  zupełnej sprzeczności z pow yższym  

om unikatem  stoi niniejsza notatka. O tóż pism a so- 
jalistyczne donoszą, iż znane zakłady K ruppa w  Essen 
)zpoczęły fabrykację broni. W  oddziale 21 fabryk 
ruppa rozpoczęto  w  tych dniach odlew anie trzech 
delkich haubic.

Proces przeciw zbrodniarzom  
wojennym.

Lipsk. D nia 8. lipca odbędzie się tu rozpraw a 
irzeciw ko gen. por. von Schach z C assel i gen. maj. 
on Kruska z Brende. O bydw aj są obw inieni przez 
ząd francuski, że w  latach 1914 i 1915, będąc ko­

m endantem  obozu jeńców  w  Cassel, dopuścili do 
w ybuchu tyfusu w  obozie jeńców , w skutek  czego 
vielu z jeńców  zmarło.

Rosja.
Akcja zaczepna wojsk bolszewickich.

Rzym. W edług  don iesień  dzienników , w ojska 
owjeckie w kroczyły do Anatolji, upow ażnione do 
ego przez rząd A ngory w celu ew entualnego wzięcia 

soV»i(działu w walkach przeciw ko w ojskom  nieprzyjaciel- 
,kim. W  spraw ie K onstantynopola Rosia sowjecka 
łodziela rzekom o turecki punkt w idzenia co do  koniecz- 

i ości usunięcia z cieśniny m ocarstw  koalicyjnych. 
W ojska rosyjskie i tureckie posuw ają się w  kierunku 
na Smyrnę. W edle doniesień  z K onstan tynopola rząd 
Angory p o d o b n o  rów nież jest zdecydow any nie do- 
rzym -ć zobow iązań przyjętych w zględem  m ocarstw  
aalicji. W szystkie dzienniki w łoskie zapytują, jakie 

D anow isko zajmą sprzym ierzeni w obec pow yższych 
wydarzeń.

Wojska bolszewickie na pograniczu 
Rumunji.

Lw ów . O soby  przybyłe ze w si W erbiska nad 
^bruczem  opow iadają, że »już od kilku dni od strony  
D niestru  słychać często strzały armatnie. Ludzie, 
którzy przeszli Zbrucz mówią, że na linji D niestru 
toczą się w  niektórych miejscach walki artyleryjskie 
m iędzy Rum unją a bolszew ikam i.

Zerwanie stosunków włosko- 
bolszewickich.

H eisingfors. P rasa sow jecka oburza się na rząd 
w łoski, który postępow aniem  sw oim  zm usił sow iec­
kie przedstaw icielstw o w e W łoszech do wyjazdu. 
Sowjeccy przedstaw iciele twierdzą, że wszelkie s to ­
sunki handlow e zarów no pryw atne, jak oficjalne, są 
zerw ane z chw ilą w yjazdu misji sowjeckiej z W łoch.

Angielska delegacja do Rosji.
Londyn. W  Izbie niższej ośw iadczył Lloyd Ge- 

orge, że do Rosji uda się delegacja urzędow a. Składa 
się ona z 20 członków, na których czele stoi daw niej­
szy konsul w  W ładyw ostoku H otgeson . W szyscy 
członkow ie w ładają doskonale językiem rosyjskim  i 
i znają Rosję z dośw iadczenia.

KRONI KA.
Olsztyn, 22. czerw ca 1921, 

Kalendarz na czw artek: Z enona, M aryanny, 
W schód  słońca o g. 3,39; zachód o g. 8,24.

Z Prus Wschodnich.
— Jasne noce. W tych dniach aż do mniej więcej 

10 lipca zauw ażyć m ożna u nas, iż noce są jasne. 
Zdarzenie to przypada corocznie na czas przesilenia 
letniego t. j. od połow y czerw ca do pierw szych dni 
lipca.

— Podwyższenie kosztów sądowych. W ydział p ra­
wny przy parlam encie przyjął nieomal bez żadnych 
zmian przepisy regulujące na now o koszta sądow e. 
W szelkie koszta  sądow e od 1. sierpnia będa p o d ­
w yższone. P ew ien  przedstaw iciel rządow y, zapytany 
czy także taryfa dla adw okatów  ulegnie podw yższe­
niu, odpow iedział, iż odnośny projekt przedłożony 
już został Radzie państw a.

Z Warmji.
* Olsztyn. Zeszłoroczny dzień glosow ania o b ch o ­

dzony pędzie w O lsztynie z wielką uroczystością. 
U roczystości postanow iono  przełożyć na niedzielę 10 
lipca. Jak było do  przew idzenia, Niemcy swej „frajdy" 
nie potrafią utrzym ać na wodzy, lecz cieszyć się  będą 
więcej niż potrzeba z zeszłorocznego „zwycięstwa". 
R ozpoczną „fest“ wielkim pochodem , mającym się skła­
dać z w szelkich tow arzystw  niemieckich. W  Jaku­
bow ie odbędą się Koncerty i gry sportow e. Na w szel­
kich salach w mieście odbędą  się zabaw y taneczne.

* Z powiatu olsztyńskiego. M iejsce porady  dla 
matek i niem ow ląt u rządzone zostało na stacji dla 
sióstr w Lamkowie. Należą d oń  następne m iejsco­
w ości: Lam kowo, Lam ków ko, K ronow o, K ronów ko, 
Derc, Kołaki, Prole, O tendorf, St. W ierzkup.

* Biskupiec. W sobo tę w południe w ybuchł na 
posiadłości p. Jana K rausego ogień. W  krótkim cza- 
się spłonęła stodoła i stajnia wraz z całym tegorocz­
nym zbiorem  siana i wszelkiemi m aszynami rolnicze- 
mi. Dom  mieszkalny ocalał. K. był nisko ubezpie­
czony, w ięc ponosi ogrom ną stratę. Posiedzicielom  
nie m ożna dosyć kłaść na sumienie, ażeby corychiej 
podw yższyli sw e premje ubezpieczeniowe.

Z Powiśla.
— Stosunki pocztowe. Poczta przekonana jest, 

że od ległość pom iędzy Kwidzynem  i Londynem  a 
Kwidzynem i Łodzią jest ta sama. W ysłane bow iem  
dnia 17 czerw ca z Londynu gazety otrzym aliśm y dnia 
20 czerw ca rów nocześnie z Kurjerem Łódzkim  z dnia 
17 czerwca. Zaznaczam y, że nie jest to żaden wyjątek 
lecz stała reguła. P.

* Kwidzyn. W  spraw ie komunikacji kolejow ej 
z G rudziądzem , poruszonej przez nas przed kilku 
dniami, sp ro sto w ać  musimy, że z G rudziądza do  
Kwidzyna w racać m ożna dobrze, w yjeżdżając z G ru ­
dziądza o 2 giej popołudniu  czasu polskiego. W  Kwi­
dzynie jes t się w tedy o 3-ciej popołudniu. Pozatem  
istnieje z G rudziądza ranne połączenie o godz. 7-mej 
czasu polskiego.

Z Mazur.
* Ządzbork. Założenie szkciy policyjnej jest tutaj 

rzeczą postanow ioną. Z 3 szkół policyjnych utrzym y­
wanych w Niem czech, otrzym a m iasto nasze jedną.

* Ełk. W sobo tę  popołudniu  zbiegł z w ięzienia 
m orderca Emil Kraatz, skazany ns śm ierć przez sąd 
wojenny w O lsztynie za zam ordow a .ie leśniczego 
BorsegoS W ychodząc na ustęp , udało mu się przez 
okienko w ydostać się na w clność. W szelkie poszu ­
kiwania były bezskuteczne.

Z dalszych stron.
* Wystruć. W  pow iecie tutejszym  znaleziono 

dw a ciekawe zabytki otarożytne pochodzące z cze- 
sów  przedhistorycznych. Pierszy to  granitow y blok 
w ydrążony w środku w formie kotła, w którym  za- 
pom pcą kuli kamiennej lub  palki m ielono zboże. 
Drugi zabytek to m asyw ny kielich z bronzu pokryty 
patyną pochodzący przypuszczalnie z 3 w zględnie 4 
wieku przed C hrystusem . O ba w ykopaliska przeka­
zane m ają zostać tu tejszem u M uzeum  Starożytności.

Z Polski.
— Widoki żniw. W edług  doniesienia z W arszawy 

widoki na żniw a w  Polsce są tak dobre, że Polska 
w tym roku nie będzie miała potrzeby żadnych a rty ­
kułów żyw nościow ych sprow adzać z zagranicy.

* Gdańsk. Stefana Żerom ski znakom ity pow ieścio 
pisarz i publicysta polski, przejeżdżał przez G dańsk 
na pobyt letni do Gdyni,

* Puck. Jednym  z najpiękniejszych zakątków  nie- 
tylko Pom orza lecz całej Polski, jest długi pas pół­
w yspu Helu, Cały pokryty sosnow erni lasami, oblany 
z jednej strony wiecznie niespokojnym  Bałtykiem a z 
drugiej wodam i zatoki G dańskiej, nadaje się doskonale 
na m iejsce klimatyczne dla poratow ania zdrow ia i 
pokrzepienia sił. Rząd polski uw zględniając tę wielką 
w artość Helu, chce dostęp  do niego, którzy za cza­
sów  rządów  niem ieckich, był bardzo utrudniony, uła­
tw ić i w tym celu zarządził budow ę kolei, która ma 
począw szy od Pucka cały półw ysep aż do  sam ego 
cypla, tj. osady Helu przerzynać, gdzie znajduje się 
latarnia m orska. W  tern sposób  połączona będzie z

lądem  i Jastarnia, znana z wielkiej w ędzarni ryb m or­
skich, to  zaś wpłynie skutecznie na przyspieszenie 
transportu  ryb do  Polski.

* Chojnice. W uroczystość św. A posto łów  Piotra 
i Paw ła odbędzie się tu  Z łot okręgow y Sokołów . U- 
czestniczyć w nim będzie 12 gniazd, które liczą około 
800 członków.

* Tuchola. W  niedzielę obchodziło  T ow arzystw o 
L udow e w Cekcynie pow iat tucholski 25-letnią ro­
cznicę sw ego  istnienia. Z tej okazji m ianow ano zało­
życiela T ow arzystw a L udow ego  i czterech dalszych 
członków , którzy od sam ego początku istnienia aż 
dotąd zachowali w ierność T ow arzystw u, członkami 
honorow ym i.

* Toruń. N astępcą szefa misji francuskiej, generała 
Granderye, m ianow any został pułkow nik Pujo, który 
już przybyt do  Torunia.

— Misja francuska, która niejednokrotnie już da­
wała dow o d y  życzliwości dla m iejscow ego Czerw. 
Krzyża, ofiarowała przed kilku dniam i znow u dochód 
z w ieczoru rrancusko-polskięgo w kw ocie 35 525 mk. 
C zerw onem u Krzyżowi.

* Oborniki. W  pow iatach obornickim , w ągrow iec- 
kim i chodzieckim , wtoczy się tabor cyganów , zło­
żony z jakich piętnastu w ozów . Banda ta stała się 
postrachem  dla przydrożnych obywateli. Składa się 
ona z około 100 osób , i w ystępuje z w ielką p ew n o ś­
cią siebie w obec m ieszkańców  tych m iejscow ości, w 
którycn obozuje. N atręctw o w zdobyw aniu różnych 
artykułów , posuw a się aż do  wym uszania, Niejeden 
obywatel, celem pozbycia się uprzyw ilejow anych pa­
sożytów , daje im co może, poprostu  aby się okupić 
od  najazdu. W edług  zaciągniętych informacyj, mają 
być cyganie poddanym i węgierskimi.

* Chełmno. Przed kilku dniami ujęto tutaj dw ćcrt 
dezerterów  z 3 kom panji pułku piechoty nr. 64 w 
G rudziądzu, Franciszka D om agalskiego i Jana Lew an­
dow skiego. A resztow anych dezerterów , którzy p od­
czas sw ej w łóczęgi żyli z kradzieży, oddano  sądow i 
w ojskow em u.

* Grudziądz- Wielkiej kradzieży dopuszczono  się 
w  biurze grudziądzkiej mleczarni centralnej. Rozbito 
bow iem  szafę z pieniądzmi i skradziono ogółem  ćw ierć 
miijona m arek gotów ki.

* Głowno. W  G łow nie w w arsztatach Amunicyj­
nych nastąpił w ybuch miny. Czterech robotnikow , 
którzy spow odow ali eksplozję przez n ieostrożność 
zostali zabici na miejscu.

* Bydgoszcz. O dbyły się tu dw a wiece m asow e, 
z których jeden urządziła NPR. drugi zaś był między­
partyjny. W  wiecach uczestniczyło kilkanaście tysięcy 
ludzi. P rzebieg w ieców  byt spokojny. U chw alono 
stanow cze żądanie, aby Niemcy tutejsi w ciągu 4 dni 
zwolałi podobny  wiec i zaprotestow ali przeciw  nie­
ludzkiem u obchodzeniu  się N iem ców  z Polakami w 
Nadrenji i W estfalji. W iększość w iecow ników  spokoj­
nie się rozeszła do dom ów , lecz o  godzinie pół do 
11 w nocy d robne grupy złożone z nieznanych w 
Bydgoszczy ludzi, podobno  przybyłych w ostatnich 
czasach kom unistów , dopuściły  się drobnych w ykro­
czeń. Policja konna i piesza która przybyła natychm iast, 
zrobiła porządek z dem onstrantam i. O to  ow oce jakie 
zaczyna w ydaw ać niegodna taktyka N iem ców w obec 
ludności polskiej w zachodniej części Niemiec i w 
Prusach W schodnich,

* Chełmża. Z Chełm ży odbyli członkow ie Soda- 
licji M arjańskiej pielgrzymkę do cudow nego  obrazu 
Matki B. Łaskawej w Nawrze, aby podziękow ać Bogu 
i M atce Jego za uchronienie Chełm ży od najazdu 
bolszew ickiego. W pielgrzymce uczestniczyło okoIo 
300 osób.

* Włocławek. W ieikie transporty  zbożow e 4 statki 
i 16 berlinek, idące z G dańska do W arszaw y W isłą 
zostały w strzym ane koło W łocławka, z p o w odu  zbyt 
płytkiego stanu  rzeki.

* Warszawa. W  sądzie pokoju 23 okręgu odbyła 
się rozpraw a przeciw  H enrykow i G rabow skiem u, 
który w gm achu Sejmu w czasie ratyfikacji traktatu 
ryskiego rozrzucał z galerji pism a ulotne, zw rócone 
przeciw  posłow i S tanisław ow i G rabow skiem u. G ra­
bow skiego uniew inniono.

* Lublin. Olbrzymi pożar w ybuchł w ma­
gazynach na dw orca kolejowym. M agazyn drew niany 
kryty papą był napelnoiny różnem i towaram i łatw o 
palnemi jak smary, benzyna i balony z kwasami, 
w skutek czego nastąpił w ybuch za w ybuchem  D o 
m agazynu dotykała piwnica, m ieszcząca w sobie około 
14 tys. kg parafiny i w iększą ilość benzyny, n zd 4o 
różne oleje i mydła. O prócz tego przy temze budyn­
ku złożone były deki w ilości 15 w agonów . Straty 
obliczają na około 3 miljardy marek. Przyczyna pożaru 
do tąd  nieustalona.

Z Niemiec.
* Berlin. W  najbliższym czasie rozpocznie się 

przed sądem  ziemskim rozpraw a przeciw przem ytni­
kom broni, do których należą wyżsi urzędnicy 
oraz kilku oficerów. Między oskarżonem i znajduje się 
też książę H ohenlohe, który zbiegi. O skarżonym  
zarzuca się, że przemycili zagranice przeszło ®15 
m iljonów  karabinów.

W  związku z interpelacją partji niezależnych 
socjalistów  w spraw ie zam ordow ania deputow anego 
G areisa przyszło do bijatyki, w  której się podczas 
ogólnej burzy kom unista Remly rzucił na dr. Mittel- 
m anna, należącego innej partji i w ypóliczkow ał go. 
Ten w ystęp  nabrał takich rozm iarów , że prezydent 
przerw ał posiedzenie, aby rada senjorów  mogła się 
zająć tą spraw ą i stw ierdzić faktyczny stan  rzeczy.



Ze świata.
Podróż Cziczerina.

Pism a duńskie donoszą, że dotychczasow y ko- 
sarz ludow y do  sp raw  zagranicznych, Cziczerin, uda 
się w  najbliższych dniach do W arszaw y, Berlina, 
Londynu i Rzymu.

Naprężenie rosyjsko-łotewskie.
Z Rygi donoszą, że stosunk i między Ł otw ą a 

Rosją sow iecką zaostrzyły  się w  ostatn ich  dniach 
bardzo  z pow odu  rozstrzelania 17 kom unistów  ło tew ­
skich, których sąd w ojenny skazał na śm ierć za p ro ­
pagandę terorystyczną, H anecki— Fiirstenberg  w y s to so ­
wał najostrzejszy protest, grożąc zerwaniem  stosunków  
dyplom atycznych, poniew aż skazani op tow aii w 
więzieniu na rzecz Rosji.

Bolszewizm w Szwecji.
W edług doniesień  z K openhagi w ykryto w 

Sztokholm ie spisek bolszew icki, k tórego  celem było 
w yw ołanie ruchu separatystycznego na terytorjach 
północnej Szwecji, Finlandii i N orw egji celem przy­
łączenia tycn tery torjów  do  Rosji sowjeckiej. Tw ierdzą, 
że ruchem  tym kierow ał Bela Kun.

Lord Curzon w Paryżu.
Angielski m inister sp raw  zag. ierd  C urzon , udał 

się w piątek rano do Paryża, aby odbyć z Briandem 
narady w stępne w spraw ie sytucji na w schodzie. W

dyskusjach tych w eźm ie także udział w łoski reprezen 
tant w  Paryżu.

Przymierze ntmuńsko-jugosłowiańskie.
P odróż T ake Jonescu do  Belgradu uw ieńczona 

została zaw arciem  ścisłej unji między Rum unją i Ju­
gosław ią.

Ostatnie chwile min. Skirmunta w Rzymie.
Rzym. M inister Spraw  Z agranicznych, Skirm unt, 

przyjęty zosta* na specjalnej audiencji przez papieża.
O djeżdżającego z Rzymu do W arszaw v now o- 

m ianow anego m inistra sp raw  zagranicznych Skirm un­
ta, przyjął na audiencji król włoski.

Walki w Irlandji.
D onoszą z Londynu, że rozruchy w Belfaście 

trwające od 10 bm. przybierają coraz ostrzejszy cha­
rakter. Na ulicach miasta w zniesiono barykady. Na 
dachach dom ów  poum ieszcza.io uzbro jone posterunki 
sinfajnisów . Szpitale przepełnione są rannymi,

Sytuacja na Wschodzie.
S tosunki na bliższym W schodzie w vw ołaiy we 

Francji pew ne zastanow ienie, M ówią, że rnożliwem 
jest, że walki tain nie ograniczą się na do tychczaso  
wvm  terenie i w  tym w y p ad k u  liczne postanow ienia 
traktatu pokojow ego z w alą się w gruzy. W  Grecji 
pew ne koła żądają zdobycia K onstantynopola inne 
znów  uważają ten krok Za zdradliw y dla Grecji. Arrnja 
Kemala liczy 280 000 ludzi.

Pogrom żydów.
Ka ro. D onoszą tu. że M ahom etanie i chrześcia- 

nie zostali w zburzeni w iadom ością, że w najbliższym 
czasie ma przybyć okręt z 500 żydami na pokładzie. 
Podczas zajść raniono jednego  żyda. W  czasie tum ul­
tów , jakie nastąpiły, zabito  trzech żydów  a 8 raniono.

Ruch towarzystw.
Mikołajki pow . sztum ski. W  niedzielę dnia 26 

b. m. odbędzie się w spólna zabaw a w szystkich to ­
w arzystw  z Mikołajek. Punkt zborny w  małej sali na 
Szotlandzie, skąd w szyscy uczestnicy, punktualnie o 
godz. 3 popołudniu  w yruszą do lasku pani Klatt. P o żą­
danym  jest bardzo  udział tow arzystw  polskich tak ie  
z sąsiednich okolic. Pozw olenia na pochód  z c h o ­
rągwiam i, kom itet zabaw y nie otrzymał.

Z abaw a będzie bardzo urozm aicona. M iędzy innemi 
odbędzie się także losow anie różnych zw ięrząt d o ­
m ow ych. Każdy m oże coś wygrać.

Kom itet zabawy zaprasza także uprzejm ie Kubę 
z pod W artem borka na tą zabaw ę i ręczy z góry, że 
m u tam sznapuchy nie zabraknie. W szyscy złożą się, 
aby m ógł się nachlapać do woli. A jak mu szęście 
posłuży, to  i jaką kozę w ygrać może. Byłaby to  ra­
d o ść  i dla niego i dla gospodyni.

A zatem Komitet zabawy spodziew a się przyby­
cia Kuby i Franka z pod W artem borka, a także i gości 
ze w szystkich  okolic. Komitet.

Patronat Związku Robotnikow
MA P R A C Ę : ^

1. dla 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziewczyny.
2, dla 6 robotn ików  samotnych. 8 d z ie w .z y n  i 4 ch ło ­

paków  od 16 lat.

Patronat Związku Robotnikow
p S F '  POSZUKUJE PRACY:

1. dia kowala z 1 uczniem i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. d a  1 robotnika znającego także młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienwerder H errenstr. 14, tel. 382,
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BANK LUDOWY
w  Sztumie

płaci od depozytów  z jednorocznem  w y­
powiedzeniem

w r 5 procent. ~m
Zarząd.

Zaproszenia weselne 
,v zawiadomienia 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

“drukarnia 
ęajeiy Olsztyńskiej>)

Na nowy kwartał
abonow ać m ożna także na w s z y s t k i c h  p o c z ­
t a c h  naszą „Gazetę".

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzmi 
oddać na poczcie.

Ich bestelle hiermit fur die M o n d e  Juli, A ugust, 
Septem ber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A 11 e n s t e i n mit Z ustellung  und zahie 9 Mk. 

Imię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und Adresse);

O bige 9 Mk. erhalten zu haben  bescheinigt

BONK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 1

płaci cd depozytów Z, 3 i 4 procent
stosow nie  do czasu wypow iedzenia, 

tldzieia pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

Bank a la a rfy  codziennie od godz. 11 do 1.

1

Na przyjęcie do Komunii św.
■■ffiT-miTTPIWWIf i Ł w i W ■ l l l l l I l l T l  IW........

polecam:
«

książeczki do nabożeństwa od 2 d0 75 mk.
polskie i niemieckie

różańce......................................3 d« 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J. Pieniężna, Dolno Kościelna (Unferhirchsnsfr.) IZ


